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To­sia to­czy­ła brzę­czą­cą ko­cią pi­łecz­kę po przed­po­ko­ju i chi­cho­ta­ła, pa­trząc, jak Gu­cio się na nią rzu­ca, a jego łap­ki śli­zga­ją się na drew­nia­nej pod­ło­dze. Uwiel­bia­ła, jak jej ko­ciak tak bar­dzo an­ga­żo­wał się w po­ścig za za­baw­ką. 

Mama dziew­czyn­ki otwo­rzy­ła ku­chen­ne drzwi i wy­da­ła z sie­bie stłu­mio­ny okrzyk, po tym jak pra­wie po­tknę­ła się o roz­pę­dzo­ne­go zwie­rza­ka. 

– Ach, Gu­cio! Pra­wie cię na­dep­nę­łam. Nic ci nie jest?

Jed­nak Gu­cio jak­by jej nie za­uwa­żył. Gdy wresz­cie schwy­tał brzę­czą­cą pi­łecz­kę, za­czął się z nią ob­ra­cać na pod­ło­dze, po­mru­ku­jąc ci­cho. 
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– Ta pił­ka chy­ba tego nie prze­trwa – sko­men­to­wa­ła z uśmie­chem mama. – To­siu, na­szy­ko­wa­łaś już nowe kred­ki i resz­tę rze­czy do szko­ły? Spa­ko­wa­łaś je do ple­ca­ka?

Dziew­czyn­ka po­ki­wa­ła twier­dzą­co gło­wą. 

– Wszyst­ko go­to­we – mó­wiąc to, wsta­ła, spo­glą­da­jąc nie­pew­nie to na mamę, to na Gu­cia. – Mamo, co bę­dzie z Gu­ciem, kie­dy ja będę w szko­le?

– Jak to co z nim bę­dzie? – Mama nie do koń­ca ro­zu­mia­ła py­ta­nie cór­ki.

– Boję się, że bę­dzie się nu­dził – wy­ja­śni­ła To­sia. – Ni­g­dy nie spę­dzał zbyt wie­le cza­su sa­mot­nie, praw­da?

Ro­dzi­na Tosi przy­gar­nę­ła Gu­cia z po­bli­skie­go schro­ni­ska dla zwie­rząt za­raz na po­cząt­ku wa­ka­cji. Dziew­czyn­ka już od daw­na ma­rzy­ła o kot­ku i ro­dzi­ce wresz­cie się zgo­dzi­li. Mama i tata oraz jej star­sza sio­stra So­nia wraz z To­sią go­dzi­na­mi prze­sia­dy­wa­li na so­fie, prze­glą­da­jąc stro­nę in­ter­ne­to­wą w po­szu­ki­wa­niu ide­al­ne­go zwie­rza­ka. Jed­nak gdy tyl­ko To­sia na­tra­fi­ła na zdję­cie Gu­cia w to­wa­rzy­stwie bra­ci i sióstr od razu wie­dzia­ła, że to ten je­dy­ny. Ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dzia­ła ta­kie­go słod­kie­go ko­cia­ka. Gu­cio miał na­praw­dę nie­co­dzien­ne ubar­wie­nie. Był w więk­szo­ści rudy, z du­ży­mi ciem­ny­mi pla­ma­mi i ogrom­ny­mi czar­ny­mi usza­mi, któ­re wy­glą­da­ły tak, jak­by ko­tek mu­siał do­pie­ro do nich do­ro­snąć. 

Całe wa­ka­cje upły­nę­ły Tosi pod zna­kiem za­baw z Gu­ciem. To wprost nie­wia­ry­god­ne, ile sza­lo­nych gier po­tra­fił wy­my­ślić ko­tek, ma­jąc tyl­ko ka­wa­łek sznur­ka. Albo piór­ko. Albo kwia­tusz­ki na klap­kach Tosi. Wie­dzia­ła, że bę­dzie za nim bar­dzo tę­sk­nić, i mia­ła prze­czu­cie, że ko­tek za nią rów­nież. Choć Gu­cio ofi­cjal­nie na­le­żał do ca­łej ro­dzi­ny, to głów­nie To­sia się nim zaj­mo­wa­ła. Uwiel­bia­ła go kar­mić i pil­no­wać, by za­wsze miał za­pas świe­żej wody. Przez to czu­ła, że ko­ciak jest tro­chę bar­dziej jej niż po­zo­sta­łych do­mow­ni­ków. 

– Za­wsze miał w domu mnie i So­nię do za­ba­wy – cią­gnę­ła dziew­czyn­ka.

– Ro­zu­miem. – Mama ją przy­tu­li­ła. – Nic mu nie bę­dzie, To­siu. Pa­mię­taj, że koty są ra­czej nie­za­leż­ne. I po­myśl tyl­ko, ile cza­su Gu­cio spę­dza na spa­niu! Poza tym ja też cza­sa­mi z nim będę. Prze­cież pra­cu­ję na pół eta­tu. Gu­cio bę­dzie miłą prze­rwą od wszyst­kich prac, któ­re mu­szę oce­nić.

– Pew­nie tak – przy­zna­ła z po­wąt­pie­wa­niem To­sia. Gu­cio rze­czy­wi­ście spo­ro sy­piał. Był jesz­cze mały i nie ro­zu­miał, że trze­ba oszczę­dzać siły. Bie­gał po domu aż do wy­czer­pa­nia i w koń­cu pa­dał, zwi­ja­jąc się w ku­dła­tą kul­kę. Dziew­czyn­ka uwiel­bia­ła, gdy ko­ciak kładł się na grzbie­cie, wy­ma­chu­jąc w po­wie­trzu łap­ka­mi!

Dziew­czyn­ka wy­cią­gnę­ła pi­łecz­kę spo­mię­dzy ła­pek Gu­cia i po­to­czy­ła ją po­now­nie po przed­po­ko­ju. 

– Mar­twię się, że bę­dzie się nu­dził i spró­bu­je się wy­mknąć przed dom. Po­nie­waż nie po­zwa­la­my mu jesz­cze wy­cho­dzić do ogro­du, wy­da­je mu się, że to naj­wspa­nial­sze miej­sce na świe­cie. Wczo­raj zno­wu pra­wie tam uciekł, kie­dy li­sto­nosz przy­niósł pacz­kę.

Mama unio­sła brwi. 

– Szcze­rze mó­wiąc, chy­ba nie mo­że­my zro­bić zbyt wie­le w tym te­ma­cie. Mu­si­my tyl­ko pil­no­wać, by się nie wy­mknął. Zresz­tą są­dzę, że ha­łas sa­mo­cho­dów na uli­cy i tak po­wi­nien go od­stra­szyć.

Mama nie po­wie­dzia­ła tego z prze­ko­na­niem i To­sia wes­tchnę­ła. Jed­na z ich są­sia­dek mia­ła kie­dyś kota, któ­ry zo­stał po­trą­co­ny przez sa­mo­chód i do­znał po­waż­nych ob­ra­żeń. Dziew­czyn­ka nie chcia­ła, by taki sam los spo­tkał Gu­cia. Była prze­ko­na­na, że ko­ciak jest in­te­li­gent­ny, ale ogól­nie ko­cię­ta są jesz­cze bar­dzo nie­roz­waż­ne. To­sia mo­gła być pew­na, że je­śli Gu­cio za­uwa­ży coś cie­ka­we­go po dru­giej stro­nie uli­cy, rzu­ci się za tym w po­goń. A prze­cież nie mo­gła go na­uczyć, że naj­pierw trze­ba po­pa­trzyć w obie stro­ny. 
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Gu­cio z za­cie­ka­wie­niem ob­wą­chał sto­ją­ce w przed­po­ko­ju ba­ga­że. Tego dnia było ja­koś ina­czej. Wszy­scy ner­wo­wo się krzą­ta­li. Ko­tek wsu­nął się za je­den z ple­ca­ków, a w tej sa­mej chwi­li So­nia prze­cho­dzi­ła szyb­kim kro­kiem i omal nie na­dep­nę­ła mu na ogon. Przy­cup­nął więc ci­cho i ob­ser­wo­wał, jak sio­stry bie­ga­ją tam i z po­wro­tem po scho­dach, zbie­ra­jąc rze­czy, o któ­rych za­po­mnia­ły. Mama sta­ła w przed­po­ko­ju, zer­ka­jąc nie­cier­pli­wie na ze­ga­rek. 

– Po­spiesz­cie się, dziew­czyn­ki! Wy­da­wa­ło mi się, że mó­wi­ły­ście, że spa­ko­wa­ły­ście się wczo­raj wie­czo­rem? Na­praw­dę po­win­ny­śmy już wy­cho­dzić. Przed za­ję­cia­mi mam jesz­cze spo­tka­nie.

– Już. Je­stem go­to­wa. – To­sia ze­sko­czy­ła z dwóch ostat­nich stop­ni i ro­zej­rza­ła się za ple­ca­kiem i bu­ta­mi. – Chcia­łam tyl­ko zna­leźć zdję­cie Gu­cia, aby po­ka­zać je ko­le­żan­kom. Jesz­cze pra­wie nikt go nie wi­dział. Tyl­ko Mag­da i Pola, kie­dy mnie od­wie­dzi­ły.

– Ja też je­stem go­to­wa – wes­tchnę­ła So­nia. – Nie do wia­ry, że już wra­ca­my do szko­ły. Mam wra­że­nie, że wa­ka­cje do­pie­ro co się za­czę­ły. Na do­da­tek wszy­scy po­wta­rza­ją, że w dru­giej kla­sie cze­ka mnie znacz­nie wię­cej prac do­mo­wych. – Gim­na­zjum Soni nie znaj­do­wa­ło się bar­dzo da­le­ko od domu, ale zwy­kle rano je­cha­ła do szko­ły z mamą i To­sią, a z po­wro­tem wra­ca­ła pie­cho­tą wraz z ko­le­żan­ka­mi.

– Nie wy­da­je mi się, aby ktoś za­dał wam co­kol­wiek już pierw­sze­go dnia – od­par­ła mama. – Chodź­my, bierz­cie swo­je rze­czy i wska­kuj­cie do sa­mo­cho­du.

Na wi­dok zni­ka­ją­cej przed swy­mi ocza­mi tor­by Gu­cio otwo­rzył pysz­czek z wra­że­nia i za­miau­czał ci­cho ze zdzi­wie­niem. Wte­dy za­uwa­żył, że drzwi wej­ścio­we są otwar­te!
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– Gu­cio, nie! So­nia, za­trzy­maj go! – za­wo­ła­ła To­sia, któ­ra na­dal nie za­ło­ży­ła jesz­cze ple­ca­ka, nie wzię­ła wor­ka na wuef i zdą­ży­ła za­wią­zać tyl­ko je­den but.

So­nia przy­kuc­nę­ła i spró­bo­wa­ła chwy­cić kot­ka, ale Gu­cio zręcz­nie omi­nął jej dło­nie i wy­biegł na scho­dek za pro­giem. 

Na ze­wnątrz ko­ciak od razu po­czuł nowe za­pa­chy. Bły­ska­wicz­nie po­biegł spraw­dzić sto­ją­ce w po­bli­żu ku­bły ze śmie­cia­mi. Do tej pory za­le­d­wie kil­ka razy uda­ło mu się wy­mknąć przed dom, a bar­dzo chciał zba­dać te­ren. 

– Zła­pa­łaś go? – To­sia pod­bie­gła do sio­stry.

– Nie, był dla mnie zbyt szyb­ki! – jęk­nę­ła So­nia. – Prze­pra­szam, wy­da­je mi się, że scho­wał się za ko­sza­mi. Hej, Gu­cio! Chodź tu­taj! Kici, kici!

Mama wes­tchnę­ła. 

– Aku­rat kie­dy się spie­szy­my... To­siu, dasz radę go zła­pać? I po­sta­raj się, aby nie uciekł pod sa­mo­chód, bo wy­cią­gnię­cie go stam­tąd za­ję­ło­by nam całą wiecz­ność.
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Dziew­czyn­ka przy­kuc­nę­ła przy ku­błach. Ko­tek sie­dział te­raz na grząd­ce i zer­kał spo­mię­dzy ró­żo­wych pe­lar­go­nii. Pod­niósł wzrok i wpa­try­wał się w To­się swy­mi zie­lo­ny­mi ocza­mi. Gu­cio nie ro­zu­miał, dla­cze­go wszy­scy tak się prze­ję­li, że się tu zna­lazł, sko­ro nikt nie miał nic prze­ciw­ko, gdy wy­cho­dził do ogro­du przez klap­kę w tyl­nych drzwiach. Ro­zej­rzał się wo­kół sie­bie, spraw­dza­jąc chod­nik i bie­gną­cą za nim uli­cę. Czuł tam cie­ka­we za­pa­chy, mię­dzy in­ny­mi in­nych ko­tów. Jed­nak prze­jeż­dża­ją­ce dro­gą sa­mo­cho­dy war­cza­ły tak gło­śno, że zdo­był się tyl­ko na to, by de­li­kat­nie wy­chy­lić się za ogro­dze­nie. Bar­dzo tego chciał i zbie­rał w so­bie od­wa­gę, by wy­chy­lić się moc­niej. 

– Mam! – To­sia wsa­dzi­ła ręce mię­dzy kwia­ty i chwy­ci­ła Gu­cia, któ­ry szyb­ko wtu­lił się w jej szkol­ny mun­du­rek. Ko­tek tak na­praw­dę nie miał jej tego za złe. Zwłasz­cza że dziew­czyn­ka po po­wro­cie do domu za­wsze da­wa­ła mu ko­cie przy­sma­ki.
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Gu­cio wy­biegł przez klap­kę w drzwiach i po­ru­szył ner­wo­wo usza­mi. Nie lu­bił dźwię­ku za­trza­sku­ją­cej się za nim klap­ki. Za każ­dym ra­zem aż pod­ska­ki­wał ze stra­chu. Ko­tek po­li­zał bia­łą sierść na swo­im brzu­chu, uspo­ka­ja­jąc się w ten spo­sób, po czym wy­biegł na ta­ras. Ogród był na­sło­necz­nio­ny, a w la­bi­ryn­cie la­wen­do­we­go krze­wu brzę­cza­ły pu­cha­te trzmie­le. Gu­cio sły­szał na­wet sze­lest skrzy­deł pta­ka, któ­ry przy­siadł na ja­bło­ni w głę­bi ogro­du. Mimo tych wszyst­kich wra­żeń ogród z tyłu domu z ja­kie­goś po­wo­du nie wy­da­wał mu się rów­nie fa­scy­nu­ją­cy co zwy­kle. 

Gu­cio sie­dział na ta­ra­sie, roz­ko­szu­jąc się ogrze­wa­ją­cym fu­ter­ko cie­płym po­po­łu­dnio­wym słoń­cem, i za­sta­na­wiał się, co ro­bić. Więk­szość przed­po­łu­dnia prze­spał, a te­raz miał ocho­tę na za­ba­wę. Mama Tosi pra­co­wa­ła przy kom­pu­te­rze i wcze­śniej tro­chę go gła­ska­ła, ale kie­dy ko­tek pró­bo­wał wsko­czyć na kla­wia­tu­rę, prze­go­ni­ła go. Zwy­kle ba­wił się z To­sią i te­raz co­raz bar­dziej za nią tę­sk­nił. Sa­me­mu nie było już tak faj­nie. Mógł po­go­nić tego pta­ka z ja­bło­ni lub wsko­czyć w krzew la­wen­dy i spło­szyć psz­czo­ły. Ale ja­koś ni­g­dy nie mógł nic upo­lo­wać... Kie­dy wró­ci To­sia? 

Wtem uszka Gu­cia sta­nę­ły dęba. Gwał­tow­nie pod­sko­czył i po­pę­dził wzdłuż ta­ra­su do ła­wecz­ki przy ogro­dze­niu. To­sia wy­szła fron­to­wy­mi drzwia­mi, więc może była gdzieś przed do­mem. Gdy­by wsko­czył na ław­kę, nie­wie­le bra­ko­wa­ło­by mu do szczy­tu ogro­dze­nia...

Gu­cio po­ma­chał ogon­kiem, po czym sko­czył i wdra­pał się z opar­cia ław­ki na gę­stą plą­ta­ni­nę ga­łą­zek po­ra­sta­ją­cą mur. Wbił w nią pa­zur­ki, po czym nie bez wy­sił­ku wspiął się na sam szczyt. Po­ło­wa jego sier­ści sta­nę­ła dęba i peł­no w niej było ma­łych zie­lo­nych list­ków, ale naj­waż­niej­sze, że mu się uda­ło. Gu­cio był nie­mal pe­wien, że ogro­dze­nie bie­gnie do fron­tu domu, czy­li tam, gdzie bę­dzie mógł spo­tkać To­się. 

Ko­tek po­biegł po mur­ku, a na­stęp­nie ze­sko­czył na pła­ski dach ga­ra­żu. Po chwi­li był już z po­wro­tem na ogro­dze­niu, któ­re da­lej bie­gło wzdłuż boku nie­wiel­kie­go ogród­ka z przo­du domu. Gu­cio mu­siał ostroż­nie stą­pać po­mię­dzy wy­so­ki­mi ro­śli­na­mi ro­sną­cy­mi wzdłuż ścia­ny, ale w koń­cu do­tarł do celu, gdzie mur był niż­szy i na wpół osło­nię­ty krze­wa­mi. Ko­tek przy­cup­nął mię­dzy nimi i wyj­rzał w stro­nę uli­cy.


[image: F 19]


– Gu­cio!

Kie­dy zwie­rzak wy­chy­lił się za krzew, uj­rzał bie­gną­cą ku nie­mu To­się, któ­rej ple­cak pod­ska­ki­wał na ra­mio­nach. Gu­cio pod­niósł się i za­mru­czał, wy­gi­na­jąc dum­nie grzbiet. Miał ra­cję, To­sia tu jest! Dziew­czyn­ka na pew­no za­uwa­ży, że wy­ka­zał się in­te­li­gen­cją i spry­tem i wspiął na mur. Gdy To­sia się zbli­ży­ła, ko­tek za­mru­czał jesz­cze gło­śniej i po­chy­lił gło­wę, by otrzeć się o ra­mię dziew­czyn­ki. 

– Oj, Gu­cio – wy­szep­ta­ła czu­le To­sia. – Je­steś taki nie­grzecz­ny! Jak się tu do­sta­łeś? Mamo, spójrz!
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– Gu­cio? – Mama dziew­czyn­ki wbi­ła wzrok w kot­ka. – Kie­dy je­cha­łam po cie­bie do szko­ły, upew­ni­łam się, że na pew­no nie uda­ło mu się obok mnie prze­śli­zgnąć. Całe po­po­łu­dnie był w domu, je­stem tego pew­na. Kie­dy pra­co­wa­łam, pró­bo­wał sia­dać na kom­pu­te­rze.

To­sia de­li­kat­nie zdję­ła ko­cia­ka z ogro­dze­nia i po­sa­dzi­ła go so­bie na ra­mie­niu, pod­czas gdy mama otwie­ra­ła drzwi wej­ścio­we. 

– Ale to ozna­cza, że mu­siał sam okrą­żyć dom – stwier­dzi­ła dziew­czyn­ka, ba­da­jąc wzro­kiem mu­rek wo­kół ogro­du. – Tyl­ko jak? Ogro­dze­nie jest dla nie­go za wy­so­kie, a poza tym mu­siał przejść po da­chu ga­ra­żu!

Gu­cio tak­że po­pa­trzył na ogro­dze­nie, po czym z sa­tys­fak­cją za­mru­czał do ucha Tosi.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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